
Po zor nie VI Zjazd Sto wa rzy sze nia
Ab sol wen tów Uni wer sy te tu
w Po zna niu ni czym nie róż nił się

od wcze śniej szych. Licz nie przy by li
człon ko wie SAUP. Spo tka nie uho no ro -
wa li swo ją obec no ścią Pro fe sor Bro ni -
sław Mar ci niak, Rek tor UAM; Pro fe sor
Ja cek Gu liń ski, Pro rek tor UAM; Pro fe -
sor Bog dan Mar ci niec, Pre zes Fun da -
cji UAM, za ło ży ciel i Ho no ro wy Prze -
wod ni czą cy SAUP; Pro fe sor Sta ni sław
Lo renc, za któ re go ka den cji ja ko rek to -
ra obec ny Za rząd roz po czął swo ją dzia -
łal ność. To wa rzy szy li nam rów nież Pro -
fe sor Syl we ster Dwo rac ki z Fi lo lo gii
Kla sycz nej oraz Pro fe sor An drzej
Szwarc z Wy dzia łu Pra wa i Ad mi ni stra -
cji. Ob ra dy pro wa dzi ła Jo an na No wak,
Wi ce prze wod ni czą ca SAUP, któ ra
po po wi ta niu ze bra nych oraz od da niu
chwi lą ci szy hoł du wszyst kim zmar łym
w cią gu ostat nich lat ab sol wen tom,
prze ka za ła głos Pro fe so ro wi Bro ni sła -
wo wi Mar ci nia ko wi. Rek tor ży czył Sto -
wa rzy sze niu dal sze go roz wo ju, de kla -
ru jąc przy tym po moc władz UAM. 

Na stęp nie Je rzy Ke pel, Prze wod ni -
czą cy SAUP zdał spra woz da nie z ostat -
nich 3 lat dzia łal no ści Za rzą du. Ob fi to -
wa ły one w wy da rze nia zwią za ne głów -
nie z re ali za cją ce lów sta tu to wych oraz
cha rak te ry zo wa ły się umoc nie niem or -
ga ni za cyj nym Sto wa rzy sze nia i ugrun -
to wa niem je go po zy cji ja ko part ne ra
UAM. Na le ży przy tym pod kre ślić
życz li wość i za in te re so wa nie Władz
UAM ini cja ty wa mi i dzia łal no ścią Sto -
wa rzy sze nia. Za rząd mógł li czyć
na wspar cie, po moc oraz po ra dy za rów -
no ze stro ny Władz, jak i pra cow ni ków
UAM. 

Po nim wy stą pił Win cen ty Paw la -
czyk, Prze wod ni czą cy Ko mi sji Re wi zyj -
nej i od czy tał spra woz da nie. Na stęp nie
obec ni na Zjeź dzie przy ję li spra woz da -
nie, udzie la jąc Za rzą do wi ab so lu to -
rium. 

W dal szej czę ści na stą pi ła pre zen -
ta cja Stra te gii SAUP i pro po no wa nych
zmian w Sta tu cie, któ re omó wił Prze -
wod ni czą cy Je rzy Ke pel. Stra te gia Sto -
wa rzy sze nia jest do ku men tem wy cho -
dzą cym na prze ciw zmie nia ją cej się rze -
czy wi sto ści spo łecz nej, ja ka ota cza śro -

do wi sko aka de mic kie Po zna nia, jak
rów nież re ak cją na stop nio wo fluk tu -
ują ce za po trze bo wa nia i ocze ki wa nia
ko lej nych rocz ni ków ab sol wen tów Uni -
wer sy te tu w za kre sie funk cjo no wa nia
or ga ni za cji spo łecz nych. Naj istot niej -
sze jej za ło że nia to: otwar cie się na kon -
tak ty z moż li wie naj więk szą licz bą ab -
sol wen tów, nie za leż nie od ich for mal -
nej przy na leż no ści do Sto wa rzy sze nia,
roz sze rze nie i zróż ni co wa nie ofer ty kie -
ro wa nej do ab sol wen tów, sze ro ka
współ pra ca z wła dza mi i ko mór ka mi
or ga ni za cyj ny mi Uni wer sy te tu w bu do -
wa niu wię zi mię dzy ab sol wen ta mi
a uczel nią, pro wa dze nie sze ro kiej, pro -
fe sjo nal nej pro mo cji ze wnętrz nej i ko -
mu ni ka cji z ab sol wen ta mi, po zy ski wa -
nie środ ków fi nan so wych z ze wnątrz.
Zmia na Sta tu tu jest wstęp nym wa run -
kiem moż li wo ści m.in. ewen tu al ne go
wsz czę cia po stę po wa nia o uzna nie Sto -
wa rzy sze nia za or ga ni za cję po żyt ku pu -
blicz ne go.

Przy ję cie tych do ku men tów – przy -
go to wa nych w ostat nich mie sią cach
przez spe cjal nie po wo ła ny Ze spół – po -
prze dzi ła cie ka wa dys ku sja, w któ rej
prze wa ża ły gło sy wy so ko oce nia ją ce
pro po zy cje. Sta no wią one re wo lu cyj ny
krok w dzia łal no ści SAUP. Naj waż niej -
sza i naj bar dziej wi docz na jest zmia na
na zwy na Sto wa rzy sze nie Ab sol wen -
tów Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic kie -
wi cza (SAU AM). Treść przy ję tych do -
ku men tów, zna leźć moż na na stro nie
http://ab sol wen ci.amu.edu.pl

W tej czę ści Zjaz du głos za bra li Pro -
fe sor Bog dan Mar ci niec oraz Pro fe sor

Ja cek Gu liń ski, któ rzy de kla ro wa li dal -
szą, trój stron ną współ pra cę mię dzy
UAM, Fun da cją UAM i SAU AM. 

Ko lej nym punk tem pro gra mu Zjaz -
du by ło uro czy ste od sło nię cie Ła wecz -
ki He lio do ra Świę cic kie go przed Au lą
UAM, z udzia łem przed sta wi cie li Ro -
dzi ny He lio do ra Świę cic kie go. 

Na sze Sto wa rzy sze nie za ini cjo wa ło
pu blicz ną zbiór kę fun du szy na ten cel
– od człon ków i mi ło śni ków uda ło się
zgro ma dzić ko ło 3000 zł. Za wszyst kie
wpła ty ser decz nie dzię ku je my. 

Po prze rwie uczest ni cy Zjaz du SAU -
AM przy stą pi li do wy bo rów no we go
Za rzą du i Ko mi sji Re wi zyj nej. 

W skład Za rzą du na la ta 2010-2013
we szli:

Je rzy Ke pel – Prze wod ni czą cy
Mi chał Krucz kow ski – Wi ce prze -

wod ni czą cy
Ma ria Czer wiń ska – Se kre tarz
Wi told Sta siew ski – Skarb nik
Ilo na Dłu ga
Mał go rza ta Dryj ska
An na Gór na – Ku bac ka
Ka mil Haj du kie wicz
Zbi gniew Jaś kie wicz
Wi told Na mer ła
Ma riusz Po lar czyk
Ma ria Za lew ska
Ko mi sja Re wi zyj na skła da się z na -

stę pu ją cych osób:
Jó zef Ko tla rek
Ma ria Mag da le na Młyń czak
Ma ria No wa kow ska
Po po dzię ko wa niach, ja kie Prze wod -

ni czą cy skie ro wał do uczest ni ków Zjaz -
du za udział i za an ga żo wa nie, od był się
kon cert ka me ral ny, a na stęp nie część
nie ofi cjal na. Ilo na Dłu ga
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Stowarzyszenie Absolwentów UAM
oddaje cześć

Członkom Delegacji, 
którzy 10 kwietnia 2010 r.

zginęli w katastrofie lotniczej pod Smoleńskiem.

Był wśród nich 
Generał Franciszek Gągor,

absolwent filologii angielskiej 
na Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza

w Poznaniu

Wszystkim, którzy stracili Najbliższych 
składamy wyrazy współczucia
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ZJAZD RE WO LU CYJ NY
VI Zjazd SAUP, któ ry od był się 8 ma ja 2010 r. i przy ję te na nim po sta no wie nia 
to za po wiedź zmian w Sto wa rzy sze niu. 

Rejestracja uczestników VI Zjazdu Rozpoczęcie obrad – Prof. B. Marciniak,
Rektor UAM; J. Nowak, Wiceprzewodnicząca

SAUP; J. Kepel, Przewodniczący SAUP
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Od 1887 r. miesz kał w Pa ła cu
Dzia łyń skich przy Sta rym
Ryn ku, gdzie urzą dził swo ją

kli ni kę po łoż ni czo -gi ne ko lo gicz ną.
W lecz ni cy sto so wał naj now sze osią -
gnię cia, wy ko ny wał naj po waż niej sze
ope ra cje, wpro wa dza jąc apa ra ty i na -
rzę dzia wła sne go po my słu. Ja ko je den
z pierw szych w me dy cy nie świa to wej
pro wa dził ba da nia hi sto pa to lo gicz ne.
Ogło sił po nad 200 pu bli ka cji. Udzie -
lał się w To wa rzy stwie Przy ja ciół Na -
uk w Po zna niu, któ re go człon kiem
był tak że je go oj ciec, rów nież le karz,
dr Ta de usz Świę cic ki. Sam He lio dor
Świę cic ki w 1915 r. ob jął pre ze su rę
TPN.

Sta nął tak że na cze le tzw. Ko mi sji
Or ga ni za cyj nej Uni wer sy te tu Pol skie -
go w Po zna niu, na zwa nej póź niej „Ko -
mi sją Uni wer sy tec ką”. Pierw sze jej
po sie dze nie od by ło się 11 li sto pa -
da 1918 r., na tych miast po do tar ciu
do Po zna nia wia do mo ści o za koń cze -
niu dzia łań wo jen nych. Dnia 5 kwiet -
nia 1919 r. wy bra no He lio do ra Świę -
cic kie go pierw szym Rek to rem Uni -
wer sy te tu Po znań skie go. Po wie rza no
mu tę funk cję aż sześć ra zy. In au gu ra -

cja pierw sze go ro ku aka de mic kie go 7
ma ja 1919 r. od by ła się do kład nie
w czte rech set ną rocz ni cę za ło że nia
Aka de mii Lu brań skie go. 

Ostat nie mie sią ce ży cia He lio dor
Świę cic ki spę dził na za dys po no wa nie
swo im ma jąt kiem. W sierp niu 1923 r.,
bę dąc już po waż nie cho rym, pod pi sał
akt za ło że nia fun da cji „Na uka i Pra -

ca”, w któ rym ma ją tek prze zna czył
na po moc ma te rial ną dla pol skiej
mło dzie ży aka de mic kiej i pra cow ni -
ków na uki oraz na po pie ra nie pu bli -
ka cji prac na uko wych. Za ku pił dział -
ki w oko li cach Po zna nia, prze zna cza -
jąc je na ce le spo łecz ne i pu blicz ne,
m.in. dla Uni wer sy te tu Po znań skie go.
He lio dor Świę cic ki zmarł 12 paź -

dzier ni ka 1923 r. w Po zna niu. Zo stał
po cho wa ny w gro bow cu ro dzin nym
na cmen ta rzu przy ul. Bu kow skiej
w Po zna niu. W li sto pa dzie 1946 r. je -
go szcząt ki prze nie sio no na tzw. Skał -
kę Po znań ską, do Gro bów Za słu żo -
nych w pod zie miach ko ścio ła św.
Woj cie cha. 

Opra co wał Ma riusz Po lar czyk 

Za in te re so wa nie wy ciecz ką
prze ro sło na sze ocze ki wa nia –
ze bra li śmy 2 gru py. Uczest ni -

czy li w niej nie tyl ko ab sol wen ci, ale
też stu den ci. Kie dy jed na gru pa słu -
cha ła nie zwy kle zaj mu ją ce go wy kła -
du na te mat Wszech świa ta, dru ga
zwie dza ła ob ser wa to rium, ogla da ła
te le sko py i ob ser wo wa ła nie bo. 

Każ dy z nas przy szedł na to spo tka -
nie z in nym wy obra że niem ba dań
astro no micz nych na po znań skim
Uni wer sy te cie. My śle li śmy, że zo ba -

czy my ul tra no wo cze sne urzą dze nia.
Tym cza sem oka za ło się, że do dys po -
zy cji ma my „nie co star szy” obiek tyw,
któ ry usta wia ny jest ręcz nie. Praw dzi -
wy po dziw ogar nął nas, kie dy słu cha -
li śmy, ja kich od kryć nim do ko na no.
Je go wiek nie prze szko dził oczy wi ście
w ob ser wa cji nie ba. Nie by ło chy ba
ni ko go, kto nie krzyk nął by z za chwy -
tu, gdy przed nim, wy da wa ło by się,
że na wy cią gnię cie rę ki, zna lazł się...
Księ życ i bar dzo do kład nie wi docz -
ne je go kra te ry. Nie co go rzej by ło

z ob ser wo wa niem We nus, któ ra szyb -
ko prze su wa ła się po fir ma men cie
i trze ba by ło co chwi lę prze sta wiać
urzą dze nie. 

Po tych wra że niach prze szli śmy
do sa li, gdzie wy słu cha li śmy mul ti -

me dial ne go wy kła du po pu lar no nau -
ko we go. Pro wa dzo ny był w spo sób
cie ka wy i ję zy kiem pro stym – zro zu -
mia łym za rów no przez dzie ci, jak
i za de kla ro wa nych hu ma ni stów.

Ilo na Dłu ga
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PA TRZ CIE W NIE BO!
„Macie wyjątkowe szczęście – rzadko niebo jest
tak czyste i daje możliwość tak dobrych
obserwacji” – usłyszeliśmy w kwietniowy wieczór,
gdy ogarnięci obawami, czy chmura pyłu
wulkanicznego nie zasłoni nam księżyca
pojawiliśmy się na wycieczce w Obserwatorium
Astronomicznym UAM.

Przy teleskopie
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CA ŁE SWO JE SER CE I MA JĄ TEK
OD DAŁ MŁO DZIE ŻY
Heliodor Święcicki urodził się w połowie XIX w. w Śremie. Wychowany w atmosferze polskich
tradycji oraz piękna mowy ojczystej, po ukończeniu gimnazjum został studentem Wydziału
Lekarskiego Uniwersytetu Wrocławskiego. Zdobył tytuł doktora wraz z dyplomem medycyny
i chirurgii oraz zdał – obowiązkowy wówczas – krajowy egzamin lekarski. W 1833 r. wrócił na stałe
do Poznania i stał się powszechnie cenionym lekarzem. 

Przecięcie wstęgi Pierwsi na ławeczce (od lewej): Heliodor Święcicki, 
Prof. B. Marciniak, Rektor UAM; Prof. B. Marciniec, 

Prezes Fundacji UAM; J. Kepel, Przewodniczący SAUP;
Przedstawiciel Rodziny Święcickich
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Przy ul. Ra taj cza ka w Po zna niu, gdzie mie ści się
jej sie dzi ba, od po cząt ku XX wie ku dzia ła ła nie -
miec ka bi blio te ka ce sa rza Wil hel ma. Wszech ni -

ca Pia stow ska prze ję ła ten księ go zbiór w 1919 ro ku
na po trze by two rzo ne go pol skie go Uni wer sy te tu. 

Bi blio te ka Uni wer sy tec ka dys po nu je 4,9 mln eg -
zem pla rza mi ksią żek i cza so pism. W gma chu głów -
nym znaj du je się 2,8 mln, a po zo sta łe w wy po ży czal -
niach wy dzia ło wych. Oprócz ksią żek w tra dy cyj nej
wer sji dru ko wa nej, zbio ry uzu peł nia ne są o e -bo oki
– prze szło 11 tys. ty tu łów – oraz cza so pi sma – po -
nad 55 tys. ty tu łów (z cze go 3 tys. w wer sji dru ko wa -
nej, a po zo sta łe 52 tys. w elek tro nicz nej). Bi blio te ka
two rzy tak że sa mo dziel nie za so by elek tro nicz ne, ska -
nu jąc swo je ma te ria ły i umiesz cza jąc je w Wiel ko pol -
skiej Bi blio te ce Cy fro wej. No wo cze sna, sa mo ob słu go -
wa wy po ży czal nia udo stęp nia oko ło 90 tys. pod ręcz -
ni ków i skryp tów.

11 lat te mu Bi blio te kę Uni wer sy tec ką skom pu te ry -
zo wa no i obec nie z wie lu usług moż na ko rzy stać elek -
tro nicz nie. Na przy kład po szu ku jąc ja kiejś książ ki nie
trze ba wer to wać fi szek, bo da ne o zbio rach daw nych
i no wych wpły wach umiesz cza ne są w ka ta lo gu elek -
tro nicz nym, obej mu ją cym dziś oko ło 1,6 mln po zy cji. 

Bi blio te ka pro wa dzi ser wis in for ma cji elek tro nicz -
nej pt. „Za py taj bi blio te ka rza”. Usłu ga ta, do stęp na we
wszyst kie dni ty go dnia do godz. 23.00, cie szy się co -
raz więk szym po wo dze niem. Moż li we są rów nież wy -
po ży cze nia i re zer wa cje mię dzy bi blio tecz ne, co ma
szcze gól ne zna cze nie w przy pad ku uni ka to wych wo -
lu mi nów.

Oprócz tra dy cyj ne go wy po ży cza nia ksią żek czy
prze glą da nia cza so pism, dzię ki wpro wa dzo nej in for -
ma ty za cji, moż li we jest ko rzy sta nie z jej za so bów
i usług bez wy cho dze nia z do mu, po przez do stęp in -
ter ne to wy. W ten spo sób moż na za ma wiać książ ki, re -
zer wo wać je, prze dłu żać ter mi ny wy po ży cze nia,
otrzy my wać po wia do mie nie o ter mi nie zwro tu, prze -

glą dać za so by elek tro nicz ne. Dzię ki te mu w 2009 ro -
ku już 51% wszyst kich udo stęp nień sta no wi ły udo -
stęp nie nia elek tro nicz ne. 

Z za so bów w gma chu przy ul. Ra taj cza ka ko rzy sta -
ją nie tyl ko stu den ci, dok to ran ci czy pra cow ni cy
UAM, ale tak że oso by z in nych in sty tu cji, je śli jest to
nie zbęd ne do wy ko ny wa nia obo wiąz ków za wo do -
wych, czy ce lów na uko wych. Czy tel nie bi blio te ki
głów nej i wy dzia ło wych są ogól no do stęp ne dla
wszyst kich po oka za niu do ku men tu toż sa mo ści.
W 2006 ro ku w za byt ko wym gma chu za mon to wa no
no wo cze sną win dę, co uła twi ło do stęp oso bom nie -
peł no spraw nym.

Dr Ar tur Jaz don, wie lo let ni Dy rek tor Bi blio te ki Uni -
wer sy tec kiej, za py ta ny, któ re z za so bów są naj waż niej -
sze, od mó wił jed no znacz nej od po wie dzi. Tłu ma czył,
że dla bi blio fi la wszyst kie sta ro dru ki są cen ne. Z ra cji
wła snych za in te re so wań wy mie nił XIX -wiecz ne dru -
ki wiel ko pol skie. Z pa sją mó wił tak że o naj star szym
dzie le – po cho dzą cej praw do po dob nie z XII wie ku tzw.
kan tycz ce Adol fa Chy biń skie go – frag men cie utwo ru
mu zycz ne go. Znaj du ją się tu tak że m.in. XVI -
- i XVII -wiecz ne sta ro dru ki, w tym cen ne Po la ni ca.
Od lat two rzo na jest ko lek cja iko no gra ficz na, sta no wią -
ca uni ka to wy zbiór wi do kó wek i zdjęć sta re go Po zna -
nia. Bi blio te ka szczy ci się rów nież po sia da niem 64 tys.
dru ków ma soń skich – są one cen ne ja ko ewe ne ment
w ska li świa to wej. Ko lej ne przy kła dy rzad kich eks po -
na tów to Atlas Pto le me usza z XVI wie ku oraz glo bus
o śred ni cy 50 cm nie miec kie go kar to gra fa i ar ty sty Ma -
te usza Greu ter’a z 1632 ro ku. Na świe cie ist nie ją jesz -
cze naj wy żej dwa ta kie eg zem pla rze. W ubie głym ro -
ku Prof. Je rzy Go łos z war szaw skiej Aka de mii Mu zycz -
nej, po wie lo let nich ba da niach usta lił, że bę dą ca w po -
znań skich zbio rach „He ca czy li po lo wa nie na za ją ca”
jest naj star szą pol ską ope rą z XVII wie ku. W tym cza -
sie od kry to też, że w po znań skich za so bach znaj du ją
nie zna ne do tąd rę ko pi sy po ezji Emi la Zy ga dło wi cza.

Bi blio te ka Uni wer sy tec ka, ja ko jed na z sie dem na stu
w Pol sce, otrzy mu je eg zem pla rze obo wiąz ko we, co
wzbo ga ca jej zbio ry o więk szość no wo wy da nych w na -
szym kra ju ty tu łów. Współ pra cu je m.in. z In sty tu tem
Go ethe go, Al lian ce Fran ca ise oraz Bri tish Co un cil.

In sty tu cja ta już daw no prze sta ła speł niać wy łącz -
nie ro lę uczel nia nej wy po ży czal ni i sta ła się swo istym
cen trum kul tu ral nym. Cy klicz nie od by wa ją się tu taj
wy sta wy – war to wspo mnieć dwie ostat nie: „Uni wer -
sy tet Ste fa na Ba to re go w Wil nie – 1919-1939” i po -
świę co ną 200. rocz ni cy uro dzin Fry de ry ka Cho pi na,
a tak że spo tka nia au tor skie, pro mo cje ksią żek, wy kła -
dy, pre zen ta cje, a na wet wie czo ry ka ba re to we. 

No wo cze sność Bi blio te ki Uni wer sy tec kiej po twier -
dza też fakt, że ma ona swo je kon to i gro no mi ło śni -
ków na por ta lu spo łecz no ścio wym Fa ce bo ok.

Ka sia Mar no cha
Au tor ka i re dak cja składają serdeczne podziękowania 

Panu Dyrektorowi Dr. Arturowi Jazdonowi za rozmowę 
i pomoc w przygotowaniu artykułu oraz Panu Rafałowi

Michałowskiemu za udostępnienie zdjęcia

BI BLIO TE KA NIE ZWY KŁA
Biblioteka Uniwersytecka w Poznaniu jest rozpoznawalna
przez wszystkich studentów i absolwentów UAM 
– nie sposób ukończyć studiów nie korzystając z jej zasobów.

Fasada Biblioteki Uniwersyteckiej współcześnie
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Biblioteka Cesarza Wilhelma
FOT. ZBIORY IKONOGRAFICZNE BIBLIOTEKI UNIWERSYTECKIEJ W POZNANIU




